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tów  i elem entów  gospodarczych N arodow ego Planu G ospodarczego, odnoszących 
się do Z iem  O dzyskanych.

W  ram ach ogólno-państw ow ego p lanu w inien zarysow ać się zgodny z nim, 
ale i w ew nętrznie logiczny i zharm onizow any plan gospodarczy Ziem  O dzyska­
nych. W ytw orzenie  takiego planu w inno być przede w szystkim  zadaniem  M ini­
sterstw a Z iem  O dzyskanych — przew iduje  to  zresztą w yraźnie dekre t o zarzą- ] 
dzie Z iem iam i O dzyskanym i.

Roman Ł yczyw e k

N IE N A W IŚĆ  D O  POLSKI W  H IT LE R O W SK IC H  P O D R Ę C Z N IK A C H
SZ K O L N Y C H

H itleryzm  w alczył z nam i orężem  i 
słowem, poznaliśm y m etody  te j w alki, 
odczuliśm y je j skutk i, n ie  dość jednak  
spenetrow aliśm y kryjów ki, z k tó ry ch  
padały  pociski. O dsłan iając to  n a tra ­
fiam y nie ty lko  na  o lbrzym i arsenał 
gotow ej ju ż  broni, ale i na  przygoto­
w ania w skazujące, że czekała nas w al­
ka do o s ta tn ie j chwili istnienia. Już 
zawczasu ćwiczono do n iej now ych, je ­
szcze bardziej fanatycznych  rekrutów . 
M łodzieży niem ieckiej wszczepiano ab ­
solutną nienaw iść do w szystkiego, co nie 
niem ieckie, a  w pierw szym  rzędzie do 
nas. Z dan ie  tak ie  m ożna tak  - długo 
uważać za grubą przesadę, dopóki nie 
za jrzy  się za kulisy  h itlerow skiej szko­
ły. Sąd o n ie j w ydaję  n ie  na p odsta ­
wie p lo tek  ani relacji już opublikow a­
nych, lecz opieram  go n a  gruntow nie 
zbadanych podręcznikach. Z ioną one 
nienaw iścią w łaściwie w yłącznie do nas, 
napaści zaś na resztę narodów  i państw  
po jaw iają  się ty lko  sporadycznie, nie 
sto ją  w  żadnym  stosunku  do ataków  
skierow anych przeciw ko nam  i w ydają 
się w obec nich naw et błahe. Począw ­
szy o d  1939 r. szkoła h itlerow ska toczy 
z nam i w ojnę to ta lną , b ije  w nas przy 
każdej sposobności, co w ięcej, sztucz­
nie tę  sposobność stw arza, chiałoby się 
pow iedzieć dla rekreacji uczniów , znu­
dzonych często suchym  tem atem  lekcji.

C zytanki
Z acznę od lokalnego kuriozum  wiel­

kopolskiego. W  organizow aniu poznań­
skiego szkolnictw a okupanci pobili re­
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ko rd  szybkości, bo ju ż  w 1939 r. w y­
dali elem entarz  pt. „Fibel fu r den 
Reichsgau W arth e lan d “, z obrazkiem  i 
Zam ku na okładce i fiihrera uinizgają- | 
eego się do grom adki dzieci na p ierw ­
szej stro n ie  w ew nętrznej. Siedm iolet- ' 
niem u sztubakow i, k tó ry  ledw ie p rzy ­
swoił sobie znajom ość liter, podsuwa 
się opow iadanie (rzekom o ojca) o s tra ­
szliw ej niedoli, jaką  N iem cy znosili w j 
swej „ojczyźnie" n ad  W artą , „zagra­
bionej" przez Polskę po pokoju  w er­
salskim : „Źle się nam  pow odziło. N ie 
m ieliśm y już m ów ić po niem iecku. 
Dzieci m usiały chodzić do polskich 
szkół. M ieliśm y zapom nieć o N iem ­
czech i stać się Polakam i. M imo to  (!) 
rozm aw ialiśm y w  dom u po niem iecku". 
Perfidne je s t zw łaszcza ostatn ie zdanie, 
podsuw ające dziecku myśl, jakobyśm y 
zabraniali N iem com  używ ania w łasne­
go języka, choć tego grubego k łam stw a 
wręcz się n ie  w ypow iada. Słowa „m i­
mo to “ m ożna sobie tak  łub  owak t łu ­
maczyć. N a  tym  nie koniec. Poczciwy 
ta tuś pokryw a swym  au to ry te tem  dal­
sze kalum nie: W ybucha nowa w ojna, 
polscy żołnierze ograbili wieś (oczyw i­
ście n iem iecką), zabrali „ostatn ią  k ro ­
wę, o sta tn ie  kartofle , osta tn ie  siano". 
Z jaw ili się N iem cy - oswobodziciele, 
„mogłem znów  spokojn ie  pracow ać w 
polu a m atka w dom u", — chw ała niech 
będzie za to  fiihrerowi. S tarszem u po­
koleniu, pam iętającem u czasy niewoli, 
p rzypom inają się słodkie pow iastki o 
dobrym  cesarzu, żywcem teraz p rzen ie­
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sione na dobrego pana now ych N ie ­
miec. M niejsza jednak  o sam w ędro­
wny motyw' sen tym en ta lnej blagi na 
tem at czułego serca w ładcy. A u to r po­
wiastki popełnia w swym  zaślepieniu 
nielada gafę: w  okresie niem ieckiej 
kam panii czyli na początku  września 
chłop w ielkopolski nie mógł mieć 
.■ostatnich karto fli"  w dom u, bo spo­
czyw ały one w 'tedy jeszcze w ziemi!

C zytanki dla następnych  k las biją 
w nas już  z arm at grubszego kalibru. 
W eźm y np. „D eutsches Lesebuch fur 
V olksschulen“, tom  drugi (czyli druga 
klasa) nakładem  E. B ruhnsa w Poznaniu
i F. H irtha  we W rocław iu, bez roku 
Wydania. Poziom n iby  obliczony na 
dziecko. Sypią się więc jak  z roku ob­
fitości baśnie zw iązane z W arthelan- 
dem, z górą św. A nny, Jeziorem  G ó­
reckim itp., pełne tradycy jnego  elem en­
tu baśniowego. Są tu  pow iastki o nie­
mieckim człowieku, w ystępującym , na 
te j ziemi oczywiście w „zw ykłej" swo­
jej roli „ku ltu rtrag era“, k tó rem u p rzy ­
pisuje się m. in. (w brew  znanym  fak­
tom historycznym ) zaprow adzenie up ra­
wy ziem niaków , zastosow anie węgla, 
Wynalezienie lam py naftow ej itd . W ier- 
szokletka jakaś w ynurza swą miłość do 

ubogiej" o jczyzny nad piaszczystym i 
brzegami W arty , skąd G reiscr według 
swej poufnej re lacji (Tag der Freihcit, 
1943, vertrau lich) wywiózł w  ciągu 
Przedostatniego roku sw ych rządów  1,3 
miliona m etrów  sześciennych drzewa 
> 330 „specjalnych" pociągów ziem nia­
ków.

Jedyne po tw ory  na te j „ubogiej", choć 
Poza tym  idylicznej ziemi, to  Polacy. 
Sprowokowali w ojnę, uprowadzili po­
znańskich N iem ców  do K ostrzyna, 
.,polski tłum  w szale rzucił się na bez­
bronnych", „przekleństw a pclne n ien a ­
wiści przeszyw ały pow ietrze", żołnie­
rze polscy źle trak tow ali uprow adzo- 
nych, k tó rych  w końcu zab ito ; jeszcze 
»w m om encie śm ierci doznali nienaw i­
ści i okrucieństw  ze strony  chciwych
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m ordu dręczycieli". Ckliw y epizod o 
bohatersk im  uczniu, k tó ry  do ostatn iej 
chwili m im o własnego w yczerpania 
opiekow ał się sw oją nauczycielką i ra ­
zem z n ią  zginął, krasi opow ieść o be- 
zecnych Polakach. N ie  kończy się ona 
oczywiście żadnym  m orałem , au to r do­
brze wie, że m łodzież nie lubi nauk, ale 
w ie też dobrze, że sugestyw na opow ieść 
zrobi swoje.

N ie m ożna tu  w yliczać w szystkich 
insynuacji, jak ich  pełno w czytankach, 
zw łaszcza w ydanych przez księgarnię 
H irth a  we W rocław iu. P rzejdźm y więc 
do innego działu, do historii.

Podręczniki historii
N asze te ren y  są oczywiście pranie- 

m ieckie, bo przez nie przeszli i na nich 
przejściow o osiedli G otow ie i W an d a­
lowie w raz z innym i germ ańskim i szcze­
pami. G dyby  argum ent ten  m iał być 
m iarodajnym 1, cała niem al Europa m u­
siałaby uchodzić za k ra j niem iecki. 
A  jednak  N iem cy n ie  w ahali się p rzed 
g runtow aniem  tych  oczyw istych non­
sensów w um ysłach m łodzieży.

Sugerowało się też  uczniom , że nasze 
m iasta średniow ieczne nie p rzy ję ły  ty l­
ko kolonistów  niem ieckich, lecz przez 
nich zostały  założone (np. Kraków7, Po- 

,znań), że im w szystko zaw dzięczają. 
In te rp re tu je  się zasługi F ryderyka II 
wobec W ielkopolski i Pom orza jako  do­
b rodziejstw a, w yśw iadczone Polakom , 
podczas gdy król ten  kierow ał się w 
swych czynach w yłącznie chłodną racją  
stanu. D ow odem  tego choćby w ydana 
za czasów  greiserow skich oficjalna b ro ­
szura p t. „W ir und  die Polen. W as je- 
der E inheitsfiihrcr vom Zusam m en- 
leben der D eutschen u-nd Polen aus der 
G eschichte unscres G aues wissen muss. 
Sonderausgabe des F iihrerdienstcs Ge- 
b iet W artheland , 1943“. C zytam y tu: 
„Celem  (F ryderyka II) było uzyskanie 
potrzebnego lądowego pom ostu m iędzy 
B randenburgią a  Prusam i (W schodni­
mi)". N a  now ozdobytą ziem ię posłał
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ten  król „wiele tysięcy rodzin  z w szyst­
k ich  prow incji p ars tw a , bo zam ierzały 
p ierw otn ie  em igrować do A m eryki i In ­
dii". C hodziło  więc Fryderykow i o za­
chow anie cennego m ateriału  ludzkiego, 
d la którego trzeba  było osuszać bagna
i użyźniać glebę. A  więc m łodzieży 
opow iadało się bajeczki, k tó rym i je d ­
nak  nie m iało się odwagi karm ić naw et 
ślepo we w szystko w ierzących „Einheits- 
fiihrerów ". M niej tu  zresztą  chodziło
o gloryfikow anie starego Fryca, daleko 
w ięcej o w ykazanie niew dzięczności Po? 
laków , k tó rzy  nie doceniali w yśw iad­
czonych im  dobrodziejstw .

A  czasy najnow sze? H onor żołnierza 
niem ieckiego, k tó ry  — jak  w iadom o — 
zgoła niedopisyw al w wielkopolskim  
pow staniu, p róbuje ratow ać G ehl („D eu­
tsche G eschichte in S tichw orten , 1940) 
rzew ną h is to ry jką : „N iem iecki pułk 
grenadierów  w yparto  w Walkach ulicz­
nych  po jego pow rocie do Poznania i 
w ygłodzono w koszarach". Że w tak ich  
sy tuacjach  dzielne arm ie czy naw et pu ł­
k i zawsże próbow ały  w ypadów , o tym  
chyba niem iecka m łodzież w iedziała z 
historii i najnow szych „berich tów " w o­
jennych . Ł atw iej jeszcze mogła się 
p rzekonać na podstaw ie używanego 
przez nią atlasu  historycznego Putzge- 
ra, że Polska nie stała się „dzięki P ił­
sudskiem u większą, niż by ła  w roku 
1772“ (G ehl, str. 202). T um aniono bez 
skrupułów  m łodzież także sloganem o 
narodzie  niem ieckim  pozbaw ionym  
przestrzen i życiow ej, gdy tym czasem  
mogła ona w yczytać z popularnego to ­
m iku w zbiorze G óschena w prost p rze­
ciwne zdanie sędziwego h is to ryka  Jo ­
hannesa H allera. Sąd jego odnosi się 
w praw dzie do w ędrów ek G erm anów , 
ale  jes t tak  uogólniony, że robi w raże­
n ie  p ro testu  przeciw  najnow szym  sto ­
sunkom : „N ie  w zrastające pogłowie n a ­
rodów  je s t przyczyną tych  w ędrów ek 
całych  narodów  — w natu ra lnych  fo r­
m ach życia nie ma przyrostu  ludności, 
dlatego nie ma „narodu  bez p rzes trze­

ni" — lecz (przyczyną jest) w ew nętrz­
ny  i zew nętrzny  niepokój, chęć w ałki, 
łupieskie w ypraw y, w ojny graniczne i 
zdobycze". („E in tritt der Germanem in 
die G eschichte", 1944, str. 24).

Podręczniki geografii
P rzejdźm y do geografii. O dkąd  w 

głowach hitlerow skich przyw ódców  w y­
lęgła się teza o wyższości rasy n o rdyc­
kiej i je j tw órczych silach, rozniesio­
nych o d  zarania dziejów  po całym  świe- 
cie, w szystkie k ra je  o w yższej ku ltu rze 
s ta ły  się dłużnikam i nordyków . Indy ­
w idualne zasługi narodów  m aleją do 
minim um, a nasze są zerem . Przyw ędro­
w aliśm y w raz z innym j Słowianam i 
skądś ze wschodu na tereny, opróżnio­
ne w pierw szych wiekach pochrystuso- 
wych przez g e rm a 'sk ie  szczepy. N asze 
zdolności o rgan  zacyjne byty jednak  
nikłe, dopiero późniejsi osadnicy nie­
m ieccy isto tn ie  um eli obchodzić się 
z ziem ią i je j bogactw em , m ają naw et 
udział w budow ie kopalni wielickich 
(Seydlitzsche E rdkunde", część V, 1942, 
str. 82). D alsze nasze istnienie za­
w dzięczam y ty lko ów czesnej siabości 
Rzeszy. Skutkiem  niezgody w je j ob rę­
bie nie skolonizow ano do reszty te re ­
nów  m iędzy W isłą a M oldawą, przecię­
tych  trzem a pasm am i niem ieckich osad­
ników . („Seydlitzsche E rdkunde", część 
V III, 1941, str. 22). N atu ra ln ie  jesteś­
m y narodem  mocno pom ieszanym  z 
N iem cam i. Liczba ich rośnie w o s ta t­
n ich sta ty stykach  jak  na drożdżach. 
Leksykon M eyera z 1928 r. ocenił 
N iem ców  w Polsce na 1.059,194 głów, 
Ludwik Simon w swym szkolnym  pod­
ręczniku „D eutschland" z 1939 r. mówi 
jeszcze o „przeszło" milionie, a łeH opff- 
W illecke („D eutsche/ Sprachkunde fur 
M ittelschulen", zeszyt V , 1940, str. 104) 
biada już, że skutkiem  tra k ta tu  w ersal­
skiego dw a i pół m il.ona N iem ców  do­
znaw ało polskiej przem ocy.

Z  chw ilą hitlerow skiego zw ycięstwa 
Polska znika oczywiście całkow icie z
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niem ieckiej geografii szkolnej, w spom i­
na się ty lko  o tzw . generalnym  guber­
natorstw ie jako  „N ebenlandzie" Rze­
szy. Liczy ono 17 m ilionów m ieszkań­
ców, „przew ażnie Polaków ", są jednak  
w te j liczbie „liczni Żydzi tudzież 
N iem cy, U kraińcy, G órale i Łem ko­
wie". O istnieniu Polaków  nad  W artą  
nie mówi się w ogóle. Rzeka ta  w raz 
z W isłą w ystępuje  w tabeli wód n :e- 
mieckich obok D unaju  i Renu. K raków  
jednak  nie pojaw ia się w analogicznej 
tabeli m iast niem ieckich, choć w tek ­
stach mówi się wiele o jego germ ań­
skich założycielach. Przew ażna część 
naw et geograficznych podręczników  
rozpisuje się na tem at b iednych N iem ­
ców, k tó rzy  w Polsce ponosili „najsroż- 
szą udrękę i najcięższe ofiary". W y­
biła jednak  godzina ich w yzwolenia; 
i.po rozpadnięciu się polskiego pa stw a" 
Rzesza zuży tku je  jego ziem ie na w y­
żywienie w łasnego narodu.

Stosunek niemieckich podręczników 
szkolnych geografii do nas można by 
określić kró tko  w następujący sposób: 
Polska faktycznie nie istnieje,  wspomi­
na się ją  tylko, gdy można rozwodzić 
się na tem at dawniejszych zasług 
Niemców wobec niej lub gdy nadarza 
s 'ę sposobność do je j zohydzenia.

G ram atyk i
M ożna by przypuszczać, że autorow ie 

czytanych podręczników  h istorycznych 
'  geograficznych nie mogli po prostu 
Przejść do porządku nad Polską a pod 
Presją partii musieli o niej pisać ujem - 
n 'e. M ożna było jednak  zrobić to  z 
szacunkiem  dla pokonanego przeciw ni­
ka, gdy tym czasem  z ich zdań b ije  zaw ­
sze nam iętna nienawiść. D owodem  tego 
są podręczniki innej kategorii, k tó re  
mogły bez najm niejszej szkody pom i­
nąć spraw y polskie. M am  na m yśli gra­
m atyki.

Przykłady, niezbędne dla zilustrowa­
nia suchych reguł, są wzorem aktual i­
zacji. T em atu  dostarczają  fi ihrer i jego

paladynow ie G oebbels i G óring, H . J., 
różne spraw y hitlerow skie. (Jeden  z 
podręczników  gram atycznych propagu­
je  naw et raz po raz rozrodczość, w ys'a- 
w iajpc szczęście, jakie  daje  liczna ro­
dzina!). M ożna by się serdecznie śm iać 
z te j w szechstronnej propagandy, gdy­
by n ie  porusza 'a  spraw  polskich, nie 
rzadko w najgorszym  demagog cznym  
tonie. D zieje się to  częściej lub rza­
dziej, zależnie od tego, czy gram atyka 
m ia 'a  służyć szkołom  Rzeszy, czy też 
„krajow i nad  W artą"  w zględnie tzw . 
gubernato rstw u ; w ostatn im  w ypadku 
m ow a o nas przeciętnie co trzy  lub 
cz te ry  strony. H opff-D iisenberg np. 
(„M eine M uttersp rache", II, str. 98) 
p rzy taczają  dla zilustrow ania gatunków  
sty lu  uryw ek z jakiegoś czasopism a, 
opisuj cy żaglowy okręt szkolny „Pił­
su d s k i" ^ ) :  „K ad 'ub  jego sterczy  jak  
skam ieniałe w idm o w zatoce sz tok­
holm skiej, odgryw ając rolę sym bolu 
państw a polskiego. N a okręcie pow ie­
w a „daw niejszy  sz tandar w ojenny", 
„krw aw a szm ata (Fetzen)", zw racająca 
się z grym asem  w stronę A nglii, za 
k tó rą  „wolno by ło" załodze um ierać. 
Podręczniki gram atyczne dla „kraju  
nad  W artą"  i tzw. gubernatorstw a 
m ają  sw oiste obl ezę, jeśli chódzi o 
przyk łady  „polskie". N iew iele w nich 
historii, m ało też obelg, za to bardzo  
dosadnych. A u to rem  chodzi głównie
o to , aby  dziecko nauczyło się uw ażać 
świeżo podb ity  k ra j za sw oją niem iec­
ką ojczyznę. M łodzież miała się za­
in teresow ać naszym  krajem  i poznać 
k ażd y  szczegół, aby  się czuła tu  jak  
u siebie w domu. R eszta na tom iast 
p rzykładów  gram atycznych lub raczej 
propagandow ych m iała charak ter po ­
n iekąd profilak tyczny , zohydzała nas 
po to, aby n ik t z m łodych nie poczuł 
przypadkiem  sym patii do nas.

W nioski
Sum ujm y w yniki. Pomogą nam  w 

tym  dw ie grupy sym ptom atycznych
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przykładów . Seydlitza „E rdkunde fur 
hóhere Sehulen", część druga, 1940, u- 
micszcza tabelę  handlu  zagranicznego 
N iem iec z roku 1937 — Polski w niej 
b rak . W  doskonałym  i ściśle nauko­
wym  „H andw orterbuch  des deutschcn 
A berglaubens", pod  „W eltkrieg-W eis- 
sagungen“, w zeszycie w ydanym  w 1938 
r. częste są w zm ianki o Polsce, w o s ta t­
nim  natom iast tom ie tego dzieła z 1942 
roku słowo „Polska" znikło naw et z 
bardzo  dokładnego re jestru  do całego 
dzieła! Polski nie ma, to  jedna  teza.  
Są jednak  jeszcze Polacy. Jak  się do 
nich odnosić, na to  zwięzłą odpow iedź 
d a je  niem iecka sztuka. Czasopismo 
„D ie K unst im deutschen R eich", rocz­
nik 1942, zaw iera rep rodukcję  „m onu­
m entalnych  płaskorzeźb" A rno  Breke- 
ra. Jedna z nich przedstaw ia „Z niszcze­
nie" lub raczej „N iszczyciela". Z w y­
cięski rycerz n ie  ty lko  go tu je  swym 
w zniesionym  mieczem osta tn i cios po ­

w alonem u już wrogowi, k tó rem u pozo­
stał w ręku jeszcze ty lko  ułam ek s trza ­
skanego oręża, lecz na dom iar z rum aka 
depce nogą bezbronnego przeciw nika. 
Pow alić i podeptać — to  drugie hasło, 
jakim  niem iecka szkoła karm iła m ło­
dzież,

T rudno  więc będzie w ybić je j z gło­
w y w szystkie te  nauki i przykazania, 
w szystkie lap idarne sen tencje  fiihrera
i fanatyczną w iarę w niego. Jeśli głos 
całego św iata nie p rzekona zh itleryzo­
w anej m łodzieży, że N iem cy słusznie 
przegrali w ojnę, niceh to  zrobi sam 
fiihrer swym zdaniem : „W  te j w ojnie 
nareszcie nie szczęście odniesie zw y­
cięstwo, lecz praw o". Czy tego apo ­
dyktycznego zdania nie w arto  by w y­
drukow ać na pierw szej stronie niem iec­
kich czytanek, tam , gdzie do niedaw na 
sta ła  tak  często nienaw istna „Pieśń 
N iem ców  w Polsce"?

Jan Berger

Z W R O C ŁA W SK IC H  PO L O N IK Ó W  A R C H 1T K K T O N IC Z N Y C H
(Kościół św. W ojciecha

P rzy  zbiegu ul. Św. K atarzyny  i PI. 
D om inikańskiego we W rocław iu sto i 
p rzep iękny  w swych s trz e ł:stych fo r­
m ach gotyckich kościół św. W ojciecha, 
k tó ry  zasługuje na baczniejszą naszą 
uwagę jako  daw na osto ja polskości w 
tym  mieście. O  ile swego czasu na tym  
m iejscu mogłem stw ierdzić, że kościół 
św. D oro ty  w yszedł z działań w ojen­
nych  praw ie bez szwanku (o czym dane 
mi było przekonać się naocznie p rzed 
n iedaw nym  czasem ), to  muszę tu  z ża­
lem  zanotow ać, że św iątynia pod w e­
zw aniem  św. W ojciecha n ieste ty  znisz­
czona została w jakichś 80 procentach. 
S to ją  w praw dzie jeszcze je j m ury, mało 
nadw ątlona jes t w ysm ukla wieża, n ie ­
wiele ucierpiały  w ydłużone kaplice bocz­
ne części chórow ej razem  z interesującą 
przez gotyckie m alow idła ścienne kap li­
cą chrzcielną i jakby  cudem  ocalała

ze swymi kaplicam i)

z pogrom u przep iękna kaplica bł. Cze­
sława, ale w skutek zdruzgotania poci­
skam i dachów nad  naw ą głów ną i tran- 
septam i właściwego kościoła oraz p rzy ­
legającej do niego po stron ie  północnej 
kaplicy św. Józefa z urządzenia w e­
w nętrznego tych  części nie pozostało 
n a  miejscu już zgoła nic. N ie znaczy to  
wszakże, ażeby nic w arto  już pom yśleć
o odbudow ie tego w swoim rodzaju  
wspaniałego przyby tku  Bożego, z k tó ­
rym  zw iązane są tak  ściśle, jak  się o 
tym  przekonać będziem y mogli, dzieje 
polskości sto licy  śląskiej.

Kościół św. W ojciecha to  gotycka 
budow la ceglana, jednonaw ow a o na­
wach poprzecznych i niezw ykle w yd łu ­
żonym, w ielobocznie zakończonym  chó­
rze kapłańskim , k tórem u tow arzyszą 
po obu bokach tak ież niezm iernie d łu­
gie, niskie kaplice. Strzelistość św iąty-
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